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I. ROZWÓJ I PRZYSZŁOŚĆ TERAPII,
WYKŁAD WSTĘPNY  

D oc d r a  J a n a  P ru s z y ń s k ie g o

wygłoszony dnia 22-go maja r. b. w sali wykładowej Instytutu Farmakologicznego

Uniwersytetu Lwowskiego.

W najodleglejszej przedhistorycznej chwili, kiedy pełen jeszcze niemo­
wlęcej naiwności rozglądał się człowiek po tem rozległem mieszkaniu, w któ- 
rem potęgą niezbadanego przeznaczenia się znalazł, i szukał przedewszystkiem 
pożywienia, by uśmierzyć głód go trapiący, i środków obrony przeciw 
otaczającej go przyrodzie, — zapewne, że w onej odległej chwili już usiłował 
człowiek zwalczać cierpienia, bóle, kalectwa, jakie mu przyczyniały odwieczne, 
Jak zdrowie, choroby, — zapewne, że‘ w onej już chwili zwalczać usiłował
1 możliwie do dalszego ju tra  odpychać grożącą bytowi jego świadomemu, jak  
zycie, odwieczną śmierć.

Wszakże my dzisiaj, z odległości trzydziestu czy pięćdziesięciu czy 
* ielu więcej dziesiątek wieków, patrząc na te  namiętne i gorące wysiłki 
człowieka w walce z chorobą, widzimy głęboki tragizm  naiwnych złudzeń, 
Cd4  płonność wysiłków niezliczonych szeregów pokoleń ludzkich i ich 
Politowania godną wiarę w to, jakoby można było posiąść najtrudniejszą
2 władz, najniedostępniejszą ze sztuk, sztukę zwalczania chorób, naprawdę 
8Prawną władzę zwalczania cierpień, bólów, kalectw , przedwczesnego zerwania



się nici życia bez zdobycia olbrzymiej wiedzy, opartej na wiarogodnych faktach 
doświadczenia i na ścisłych metodach obserwacyi.

Prawda, że instynkt samozachowawczy w zespole z grubą empiryą 
i ślepem niejako macaniem po zbrojowni pomocy lekarskiej darzył ludzkość 
w różnych momentach dziejowej przeszłości pewnemi zdobyczami w sprawie 
samoobrony; niewątpliw ie, że położnictwo stało się w pewnej mierze względnie 
sprawną sztuką, w mniejszej mierze chirurgia; również niepozbawione były pe­
wnej racyonalności, jakkolwiek nieświadome, zabiegi w zwalczaniu groźnych epi­
demii; w niezmiernie maluczkiej mierze zdobycze w dziedzinie terapii wewnętrznej, 
— wszakże śmiało twierdzić możemy, że jeżeli sztukę lekarską uznać należy 
jako najstarszą ze względu na świadome pragnienie posiadania jej przez 
geniusz ludzki, to ze względu na jej istotną wartość, jako sztuki, uznać można 
ją za najmłodszą z władz, jaką udało się zdobyć w walce z potęgami przyrody.

N ie potrzeba już chyba dzisiaj dowodzić, że skuteczne modyfi- 
kacye w zepsutej machinie, w niedokładnie działających poszczególnych  
stacyach wielkiej fabryki dokonywanemi być mogą jedynie przy dokładnej 
znajomości machiny i orgauizacyi fabryki; nie potrzeba dowodzić dzisiaj, jak 
nieskończenie odległą od budowy ustroju jest znajomość choćby najdokładniejsza 
anatomii makroskopowej, a pamiętać należy, że w X V II dopiero wieku 
S y l v i u s ,  V e s a l i ü s ,  F a l l o p i u s ,  A q u a p b n d e n t e  zaczęli prostować i pogłębiać 
jak dogmat przez długi szereg wieków uznawaną wiarę anatomiczną GrALEN’a; 

pamiętać należy, że w X V III dopiero wieku H a r v e y  ujawnił wzrokowi lekarzy 
tak abecadłową niemal fuukcyę, jaką jest czynność krwi krążenia; pamiętać 
należy, że w X V II  dopiero wieku względnie udoskonalony mikroskop, dzięki 
pracom M a lp ig h V e g o ,  L e w e n h o o k ^ ,  SwAMERDAM’a, ujawnił zaiste ślepemu 
dotąd wzrokowi wysilających się na poznanie życia w stanie zdrowia i choroby 
lekarzy nieznane dotąd światy, prawdziwe rusztowania ustroju zwierzęcego. 
Rusztowania, powiadam, albowiem dziś już rozumiemy, że to, co nam wska­
zuje mikroskop w 400, 600, 800, nawet w 1000 razy powiększonem, jest 
zaiste tylko rusztowaniem, w którem rozmieszczone są tajemniczo zorga­
nizowane drabiny żywej protoplazmy, wśród których rozgryw ają się przez 
m głę zaledwie dzisiaj dostrzegalne procesy, będące przedmiotem badań che­
mii fizyologicznej, przez dużo gęstszą mgłę dostrzegalne zaledwie procesy, 
należące do trudnej a głębokiej dziedziny wiedzy, którą nazwaćby można fi­
zyką molekularną.

Badanie zwłok ludzkich pogłębiło od dawnych czasów znaną nozologię. 
Dopiero w  ubiegłym wieku J o h n  H u n t e r ,  R o k i t a n s k y ,  V i r c h o w  położyli 
kamienie węgielne pod wielką i rozległą oudowę nauki, wyjaśniającej nie 
tylko zmiany powstałe w narządach pod wpływem niszczącej choroby, lecz 
również rozwój zboczeń i oddziaływanie ustroju na zagrażające bytowi jego 
czynniki. Anatomia patologiczna nadto pogłębiła i zaostrzyła zmysł spostrze­
gawczy i dała możność kontroli obserwacyi i wyprowadzonych z nich wniosków.

Odkrycie perkusyi przez A u e n b r u g g e r ^  czekało 6 0  przeszło lat na  
wprowadzenie jej dożycia codziennego przez CoRvisARü’a, zaledwie lat 100 dzieli 
nas od metody osłuchiwania LAENNEc’a, zaledwie 8 0  lat od wytłómaczenia



objawów tych przez Skoda’§, a zaledwie la t 50 od użycia termometru lek ar­
skiego, a więc tych metod badania klinicznego, tych podwalin, na których 
opierać się musi przedewszystkiem  pożyteczna działalność lekarza. Te spo­
soby dochodzenia umożliwiły do pewnego stopnia uzmysłowienie zmian cliorob- 
nych i dały w grubych choćby zarysach obraz anatomiczny uległych zaburzeniom 
najważniejszych narządów ustroju ludzkiego, pozwoliły śledzić za natężeniem 
sprawy i jej wyrównywaniem oraz sprawdzać wyniki postępowania.

Aczkolwiek już na początku X V III stulecia dzięki rozwojowi nauk 
przyrodniczych zaczęło się budzić poczucie potrzeby usunięcia wiekami na­
gromadzonych przesądów w lecznictwie, to jednak prawdziwym w tym kierunku 
reformatorem był J ózef S koda, który w krytycyzm ie doszedł tak daleko, 
że uważał za jedynie tylko właściwe postępowanie wyczekujące.

Ale z tego sceptycyzmu, tej bezradności, tej rozpaczy z powodu nieu­
dolności postępowania lekarskiego i przepadłej pracy całych stuleci w dzie­
dzinie zwalczania choroby i możliwie dalszego odsunięcia kresu życia ludzkie­
go ratow ać mogła droga ścisłego spostrzegania, opartego już to na 
eksperymencie już to na dokładnej, wolnej od złudzeń i daleko sięgających 
wniosków, obserwacyi i zbierania skrzętnego zdobytych faktów.

To też  na drodze eksperymentu wzniesiony został olbrzymi gmach 
wiedzy przyrodniczej, jaką je s t  fizyologia. E ksperym ent na zwierzęciu  
dzięki MAGENDiE’mu i jego znakomitemu uczniowi Claude B ernard’owI 
nie tylko otw orzył drogę do poznania mechanizmu niezmiernie złożonych  
czynności ustroju, lecz nadto dał możność wniknięcia głębiej w istotę  
działania różnych ciał, które na drodze empiryi uznawane były za leki lub 
trucizny. N a tem to gruncie fizyologicznym bujny wydała owoc farmakologia 
nie tylko z punktu widzenia pomnożenia pomocy, regulujących zboczone 
czynności schorzałego ustroju, lecz również z punktu widzenia spożytkowania 
kolosalnych zdobyczy chemii dla potrzeb lecznictwa.

N a eksperymencie żywym oparły się również doniosłe odkrycia Pasteur^  
і К о сн ’а w dziedzinie etyologii chorób zakaźnych, które stworzyły prze­
nikającą do wielu dziedzin wiedzy przyrodniczej bakteryologię. Żyjemy 
w chwili, w której nauka ta  do nieoczekiwanych doprowadziła wyników, m ają 
cych pierwszorzędne znaczenie w lecznictwie, do surowic i szczepionek swo­
istych przeciwko tym naw et chorobom zakaźnym, k tóre przedtem czyniły 
szalone spustoszenia.

Ale te wszystkie etapy postępu wiedzy lekarskiej nie oddały by ludzkości 
tych dobrodziejstw, jak ich  jesteśm y świadkami, gdyby nie rozwój metod 
klinicznego badania, i wogóle szpitalnictw a czyli laboratoryów terapeu­
tycznych, decydujących ostatecznie o bezpośredniej pożyteczności zdobyczy 
nauki.

Terapia stanowi główne powołanie lekarza i posiada tak ważne znaczenie 
zawodowe, że obowiązkiem jego je s t obok celów naukowych, obok pogłębiania 
dyscyplin wiedzy lekarskiej, panować w całej pełni nad tymi zasobami, 
jakie może mieć do rozporządzenia w walce z chorobą.

Ale nie będzie sprawnym terapeutą ten, który poznaje wskazania i środki



jedynie przy każdej z oddzielnych postaci nozologicznych. M nogość bowiem 
indywidualnych postaci chorobnych, różnorodność warunków zewnętrznych  
t. j. otoczenia, jak i wewnętrznych, t. j. dotyczących ustroju chorego, jest 
tak nieomal nieskończoną, że stając wobec nowych zagadek, napotyka się 
wciąż na trudności nakreślenia drogi terapeutycznej, odpowiadającej usiłowa­
niom lekarza.

Trudności te do pewnego stopnia przezwyciężyć może poznanie zasad 
ogólnych, dotyczących zadań i środków terapii. Tylko wzniesienie się ponad 
rojowisko szczegółów  pozwala niejako z lotu ptaka ująć ogólne formy zadań 
i ogólne formy metod właściwych terapii. Tylko takie objęcie olbrzymiej 
przestrzeni, jaką zajmuje sztuka terapii, doprowadza do planu postępowania 
w każdym przypadku. Takie właśnie uogólnienie zadań terapii, taka jej 
synteza i krytyka stanowią zadanie terapii ogólnej, nauki o metodach postępo­
wania lekarskiego i wskazaniach do ich stosowania, oraz o środkach, za których 
pomocą wskazania te mogą być wypełnione.

Chociaż choroba jest tak dawna, jak rodzaj ludzki, to jednak w mia­
rę poznawania spraw, zachodzących w ustroju normalnym i patologicznym, 
występują nie tylko nowe środki, ale również i nowe metody postępo­
wania, a nawet nowe wskazania. Zdaje się nam nieraz, że już jesteśm y  
blizcy rozwiązania trudnych zagadek, a jednak piętrzące się coraz nowe 
trudności stają na drodze do urzeczywistnienia naszych nadziei.

Przyznać należy, że postęp terapii wewnętrznej nie odpowiada ogromowi 
włożonej pracy; wypracowanie jednej skutecznej metody wymaga usiłowań 
kilku pokoleń. Badacz najczęściej nie w idzi plonów rzuconego ziarna 
a często nawet nie przewiduje, do jakich wyników dociekania teoretyczne  
doprowadzić mogą w życiu praktycznem. Świat ludzi, oddanych nauce, jest 
to jakby rodzina, której przekazują się nie dobramateryalne, lecz dorobek ducho­
wy, w którym odzwierciadla się indywidualność narodowa. To też najbardziej 
pielęgnować należy pracę, na własnej zrodzoną glebie, plon własnego geniuszu.

N ie czas jest nam wykazywać obecnie kierunki, jakie się u nas wyłoniły 
w dziedzinie wiedzy lekarskiej, zaznaczyć jednak winienem, że nasi badacze 
dali podwaliny do poznania wydzielania wewnętrznego narządów, do poznania 
i klasyfikacyi cierpień przewodu pokarmowego, do usunięcia zakorzenionych 
przesądów w lecznictw ie, do farmakologii klinicznej. W iększość tych zasłu­
żonych badaczy żyje w pełni sił do dalszej chlubnej działalności. Jeden 
wielki umysł, od którego rozchodziły się ożywcze promienie na naszą naukę 
przeszedł do innego św iata wtedy, kiedy jego hypotezy, dotyczące najgłębszych 
zagadnień życia, zaczęły się ziszczać. Oblicze N e n c k i e g o  przyśw ieca naszym 
instytutom, które w części dziedzictwo po nim przejęły i je  pielęgnować i pomna­
żać skutecznie usiłują. To też, aby uczcić pamięć niezapomnianego swojego 
mistrza, pozwolę sobie poruszyć w tym wykładzie wstępnym dziedzinę, której 
ten filozof eksperymentalny wiele pracy poświęcił, w zastosowaniu do potrzeb 
lecznictwa wróżącą wielkie nadzieje, bo dotyczącą oddziaływania na ustrój 
ciał żywych.

Chemia flzyologiczna pomimo ogromnego rozwoju daje nam wyobra-



zenie o pierw otnych odczynach ustroju i o ostatecznych ich skutkach. 
Wyosobnienie ciał, w ustroju krążących, i syntetyczne ich otrzymanie po za 
ustrojem dokonywa się za pomocą tak  silnie działających substancyi, które 
nie tylko żywą komórkę, ale i żywe ciała krążące na niszczące narażają 
uszkodzenie. Otrzymane na tej drodze ciała organiczne stanowią zaledwie 
tylko odpadki lub produkty rozszczepienia wielkich drobin białkowych, których 
skład chemiczny daje słabe tylko wyobrażenie o ich udziale w gospodarce 
i w życiu ustroju. A jednak tylko wniknięcie w istotę czynności komórek 
oraz wzajemnego oddziaływania ich, jakoteż zawartych w nich substancyi 
żywych daje punkt oparcia do skutecznego zw alczania zaburzeń.

Większość procesów, zachodzących w  ustrojach żywych, zależy od 
wzajemnego stosunku zaw artych w nim rozczynów; pod rozczynami rozumie­
my nie tylko rozpuszczanie ciał stałych lub gazowych w cieczach, lecz 
również ciał stałych w ciałacli stałych. T akie rozczyny kryształów  w k ry ­
ształach znane są w mineralogii, można otrzymać sztucznie kryształy  jedno­
rodne, np. ektaedry zabarwione z bezbarwnego ałunu i ałunu chromowego. 
Istnieje wszelkie prawdopodobieństwo możności rozpuszczania się koloidów 
w  koloidach, czego dowodzą badania E y k m a n n ’u . Niedalekiem też będzie od 
prawdy przypuszczenie, że protoplazma żywej komórki rozpuszcza w sobie 
ciała białkowe.

W edług R e i n k e ’g o  (Studien über das Protoplasma, Berlin, 1881). 
„z punktu widzenia fizykalnego protoplazma jest to materyalny systemat
0 specyficznej konfiguracyi i ruchu swoistym. Czynność protoplazmy właśnie 
warunkuje się względnem położeniem drobin i ich ruchem; z punktu widzenia 
chemicznego protoplazmę uważać można za mieszaninę licznych połączeń, 
ulegających i nie ulegających spaleniu, wśród których ilościowo przeważają 
woda i ciało białkowe, plastyna... Skład chemiczny protoplazmy nie je s t stały, 
lecz ulega ciągłym przeobrażeniom.“ Aczkolwiek w skład protoplazmy 
wchodzą, oprócz białka, wo dany węgla, sole, związki tłuszczowe, to jednak 
zasadniczą jej częścią są różne postaci białka. Do jakiego stopnia w ra­
żliwą jest protoplazma, dowodzą tego codzienne doświadczenia nad plazmo 
—i hemolizą: czerwone krwinki w hipolonicznym rozczynie soli kuchennej 
oddają otoczeniu swój barw ik i głębokim ulegają zmianom.

Z a pomocą metod chemicznych, przy działaniu kwasów i wodzianów 
ziem alkalicznych, otrzymano różne produkty białka: kwasy tłuszczowe,
związki aromatyczne z trzem a głównemi grupami, [kwasu paraoksyfenilo- 
amidopropionowego, kwasu feniloamidopropionowego, kwasu skatolooctowe- 
go lub ich pochodnych], różne związki amidowe [kwas asparaginowy, argini- 
nę, łysinę, histidynę], związki siarkowe [merkaptan metylowy, siarkowodór
1 inne]. Też same produkty otrzymał N e n c k i  przy rozkładzie białka 
pod wpływem bakteryi. Wydzielono i wykazano różnice, zachodzące 
pomiędzy różnemi rodzajami ciał proteinowych, określona została isto ta  
chemiczna albuminów, globulinów, albumoz, hemoglobiny, mucyn, nukleo- 
proteinów i t. d., poznano więc oddzielne części składowe, ale wyjaśnienie 
udziału ich w życiu ustroju zaledwie wyłaniać się zaczyna. Niezmiernie
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złożona ich cząsteczka pod wpływem najmniej pozornie ważnych czynni­
ków zasadniczym ulega zmianom. Jeszcze w roku 1880 M. N e n c k i  wy­
raził zdanie, że istota życia .polega na chwiejności cząsteczek białkowych. 
Czy ta chwiejnosć białka żywego zależy od obecności cyanu, jak chce 
P f l u e g e r , czy cyanhydryny według L a n t h a n ^ ,  czy t e ż  warunkuje się 
obecnością grup aldehydowej i amidowej według teoryi LoEw’a, —  nie ulega 
wątpliwości, że najsłabsze czynniki wywołują w niem zmiany głębsze, nawet 
wtedy kiedy skład jego pozornym zboczeniom nie ulega. Przy tak wielkije 
drobinie, liczącej tysiące atomów, jaką posiada białko, rozmaita i różnorodna 
musi być konfiguracya atomów i nader słabe ich skupienie.

Taka złożona drobina, jaką przedstawia białko, w której obok głównego 
ośrodka muszą istnieć i ośrodki boczne, skłonna jest i do polimeryzacyi i do 
przeobrażania konfiguracyi labilnych na bardziej stałe [stabil] w mniejszej 
lub większej części jej składników; zw łaszcza takie przemieszanie, według  
L oE w ’a, jest ułatwione wtedy, jeże li w łańcuchu węglowym grupa amidowa 
przylega bezpośrednio do grupy aldehydowej, a wtedy pod wpływem bardzo 
słabych czynników następuje przem ieszczenie atomów według wzoru

І I
CH— n h 2 c h . n h

I =  I
C— C— O C - C - O H
II \  H X  H

przy przeobrażeniu budowy aldo-amidowej na budowę karboksyloimidową.
Jeżeli przyjąć określenie drobiny, wprowadzone przez M a x w e l l / u , że 

jest to taka cząstka materyi, która w ruchu porusza się jako całość, mając 
na względzie punkt środkowy masy, i że obok tego ruchu istnieje jeszcze ruch 
składników t. j. atomów, jeżeli w tej kolosalnej drobinie, jaką jest białko 
według N e n c k ie g o , obok głównego ośrodka przyjąć ośrodki 2, 3, 4, 5 i t. d. 
rzędu, które stanowią oś dla przynależnych im atomów, natenczas można so­
bie wyobrazić, jak łatwo ulegać może ona zmianom i jak różnorodne może 
posiadać czynności w zależności od łańcuchów bocznych o mniejszem lub 
większem skupieniu, mniejszem lub większem  wzajemnem powinowactwie 
składników. Tego rodzaju substąncye obdarzone kinetyczną energią che­
miczną, bez której nie można byłoby pojąć wrażliwości (Irritabilität), nieod­
zownie związanej z pojęciem życia, oddziaływają żywo na wszelkie czynniki 
fizyczne i chemiczne.

Teorya rozczynów V  a n -t - H o f f ’k i dy so с у  асу i elektrolitycznej A r r h e - 
Nius’a rzuciła nowe światło na zachowanie się wzajemne koloidów i krystaloi- 
dów w rozczynach. W  rozczynach rozcieńczonych, a z temi właśnie mamy do 
czynienia w ustroju, ciśnienie osmotyczne, które znajduje swój wyraz w obni­
żeniu punktu zamarzania cieczy, zależy przeważnie nie od ilości drobin 
nierozłożonych, lecz od ilości wolnych jonów, naładowanych dodatnio lub 
ujemnie. N ie  będę tutaj zwracać uwagi na wiele punktów, które dają nam 
wyjaśnienie do niedawna zawiłych zagadnień z dzi edziny fizyologii, hygieny,



patologii, farmakologii na podstawach chemii fizykalnej, która przenika do 
różnych dyscyplin wiedzy lekarskiej i k tóra daje podstawy do racyonalnego 
w wielu razach postępowania. Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę na to, 
że, jak  dowodzę tego doświadczenia LoEB?a, pod wpływem bardzo nawet ma­
łych ilości elektrolitów cząsteczki protoplazmy ulegają pewnym przeobraże­
niom, wyrażającym  się w postaci zwiększonej lepkości, lub przy dalej 
posuniętych zm ianach—w strącie . Ta chwiejność budowy uajwyraźniej w y­
stępuje w e n z y m a c h ,  bez których obecności nawet w ustrojach jedno­
komórkowych nie podobna wyobrazić sobie czynności życiowych. Poznanie 
budowy tych ciał złożonych natrafia na nieprzezwyciężone przeszkody; ilekroć 
razy dążono do oczyszczenia ich resp. uwolnienia od soli, tyle razy traciły  
w części lub w całości własności specyficzne. Pepsyna np. wydzielona w posta­
ci ziarnek z soku żołądkowego, otrzymanego metodą P aw ł o w a , oprócz białka 
i grupy nukleo-proteiny, zaw iera kwas solny, fosforan żelaza, oczyszczona 
zaś, o ile możności, od pozornych domieszek w słabym tylko stopniu traw i 
białko. Lakkaza, otrzymana z żywicy drzewa należącego do rodzaju Ruhs, 
pod której wpływem kwas uruzynowy przemienia się na barwnik czarny, uży­
wany do wyrobu lakki japońskiej, kwas oksyuruzynowy, traci swoje własno­
ści, o ile wyosobnić z je j drobiny mangan; toż samo dotyczy tyrozynazy, 
utleniającej boczny łańcuch tyrozyny. Możnaby było przytoczyć wiele in­
nych przykładów, świadczących o tern, że mała ilość składników nieorgani­
cznych w drobinie ciał proteinowych posiada Ważne czynnościowe znaczenie.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa nie cała drobina przyjmuje 
udział w działaniu enzymu; np. w pepsynie pewien składnik wywiera działanie na 
białko, inny stanowi o czynności podpuszczkowej, inny wreszcie posiada w ła­
sności plasteiny; oddzielenie tych enzymów bez naruszenia i głębokich zmian 
w drobinie je s t niemożliwe do wykonania. Bo też enzymy przedstawiają n ie ­
omal ciała żywe w  stanie utajonym. Badania B u c h n e r ^ ,  który otrzymał 
z drożdży dyastazę w stanie suchym, m ającą własność rozszczepiania cukru 
gronowego na kwas węglowy i alkohol, podkopały ostatecznie tw ierdzenie 
P ASTEUR’a, że ferm entacya je s t  ściśle związana z życiem komórki, tak  jak  
nie utrzymało się tw ierdzenie tego wielkiego badacza, że na drodze chemi­
cznej nie można otrzymać związków hemiedrycznych, optycznie czynnych 
w stosunku do św iatła spolaryzowanego. Syntetyczne otrzymanie cukrów 
i polipeptydów optycznie czynnych przez E. FiszEß’a daje możność przypu­
szczenia, że nie jest w  granicach niemożliwości sztuczne otrzymanie ciał o w ła­
snościach enzymów.

Twierdzenie to znajduje poparcie w fakcie, że na drodze wyładowań 
elektrycznych otrzymano koloidalne rozczyny nieorganiczne, t. zw. „sole”. 
Mianowicie przy przeprow adzaniu prądu o silnem napięciu [110 Volt] przez 
elektrody złote, pogrążone w wodzie, udało się BßEDiG’owi wspólnie z M u e l -  
l e r  von BERNECK’iem otrzym ać ciecz niebieską złota koloidalnego; barw a taka 
powstaje wskutek odrywających się od katody cząsteczek złota. Podobne „sole“ 
w ten sam sposób, co i „sole" złota, otrzymane zostały dla platyny, palladu, 
srebra i innych m etali ciężkich. Cząsteczki rozpylonych metali są tak drobne,



że nie widać ich przy najsiln iejszych pow iększeniach drobnow idza i że 
przenikają  naw et przez sęczek porcelanow y. Rozczyny te  nader powolnie 
dyffundują; pod wpływem bardzo m ałych ilości e lek tro litów  [пр. HC1 w roz- 
czynie  1 g r. na Iі/2 m iliona g r. wody] s trą c a ją  się; cząsteczk i ich są  równo­
m iernie rozm ieszczone w otaczającem  je  środow isku i w stosunku do niego 
okazują  różnicę potencyałów , posiadają  nadto  sw oiste d la enzymów własności 
k a ta lityczne .

Pojęcie o kata liz ie  w prow adzone zostało  do chemii p rzez B e r z e - 
Lius’a. W ed ług  tego badacza siła  ka ta lity czn a  polega na tem, że pewne 
cia ła  w minim alnych n ieraz  ilościach w7yw ołują reak cy ę  ty lko  w sku tek  swej 
obecności, nie przyjm ując w niej żadnego innego udziału. W edług O s t w a l d ^  
k a ta liza  polega na p rzyśp ieszeniu  powolnie przebiegającej reakcy i pod 
wpływem c ia ła  obcego. Ilo ść  tego  ciała, w porów naniu  do ilości p rzeo b ra ­
żonego substra tu  je s t n ik le małą. Typowym przykładem  działan ia  k a ta l i ty ­
cznego je s t  rozkład  nadtlenku  w odoru [H 2 0 2] pod wpływem gąbki platynow ej; 
taż  sam a gąbka platynow a na podobieństwo żywej protoplazm y p rzeob raża  
cukier na kw asy tłuszczow e.

T akiż sam rozkład  nad tlenku  w odoru w yw ołują, raczej p rzysp ieszają  go, ko­
loidalne rozczyny m etali ciężkich t. zw. f e r m e n t y  n i e o r g a n i c z n e .  W e­
d ług  B R E D ie ’a, M u e l l e r  у. В в в н Е С к ’а  i R E iN E R s’a  okazują w ybitne działanie 
Уюооо do Y30000 т £г- p la tyny  koloidalnej; У3000 m gr. z ło ta  na miliony razy  w iększe 
ilości nadtlenku wodoru. T u ta j is tn ie je  analogia z działaniem  enzymów. W edług  
O ’S iL v iA N 'a  i ToMPSo*»’a inw ertaza  inw ertu je  200,000 razy  w iększą ilość cu­
kru , podpuszczka s trąca  w edług H a m m a r s t e n ^  400,000 części kazeiny; naw et 
8 /stom ilionow ych g r. dodatniego jonu w odorowego, w edług А. 8 м іт н ’а, oka­
zuje w pływ inw ertu jący  na 7°/0-w y rozczyn  cukru  trzcinow ego p rzy  100°. 
Pomimo to działan ie  k a ta lity czn e  w pew nych gran icach  je s t  w zależności od 
ilości ka ta liza to ra ; ilość k a ta liz a to ra  je s t  w zw iązku z natężeniem  dz ia ­
łan ia  ka talitycznego . T ak  np. w skaźnik  szybkości reak cy i przy inw ersyi 
cukru trzcinow ego, w edług  Т к в у о н а  і P a l m a e r ^ ,  przy  zastosow aniu rozcień­
czonych kwasów je s t  proporcyonalny do s tężen ia  [koncentracyi Cs] kw asu k a ta li­
zującego. N a rem opiera się oznaczenie wolnego kw asu soku żołądkow ego, 
a mianowicie na oznaczeniu szybkości inw ersyi cukru trzcinow ego pod w pły­
wem soku żołądkow ego w porów naniu z inw ersyą pod wpływem dodanego 
w oznaczonej ilości kw asu solnego.

P rzy  dłuższem  ogrzew aniu naw e t do 65° ferm enty  te  słabną, aczkol­
w iek w porów naniu z w iększością enzymów są stosunkow o bardziej odporne na 
podniesienie ciepłoty. W  stosunku  do trucizn  okazują ferm enty  n ieorganiczne 
zupełną analogię z enzymami. D odanie e lek tro litów  пр. T/ 2000 g ram o-cząsteczki 
[moli] fosforanu sodu na 1 l i tr  n ad tlen k u  w odoru zm niejsza siłę k a ta lity czn a  
p la ty n y  koloidalnej, k tó ra  je d n a k  po pewnym  czasie  do norm y pow raca. W y ­
s ta rc z a  1  g ram o-cząsteczka  kw7asu prusk iego  na  2 0  litrów  [ = 0  0014 m gr. 
H C N  na litr] do zm niejszenia szybkości ka ta lizy  do połowy; rów7nież p o raża ­
jące  działan ie  okazuje siarkow odór, cyanek jodow y, jod, brom, azotyn amylo- 
wy, anilina, arszenik , fosfor, tlen ek  w ęgla , kw as p irogallusow y, chlom ik rtęci,



cyanek rtęci i inne, ale po pewnym czasie odrętwienia, porażenia, następuje 
powrót do normy; szybkość katalizy nieraz nietylko nie zwalnia się, lecz na­
wet zwiększa się [np. po działaniu tlenku węgla СО].

Mamy tu cały szereg analogii z enzymami organicznymi, rozpowszechnio­
nymi w różnych narządach. Jedne z nich odznaczają się własnością rozkłada­
nia drobin bardziej złożonych—są to e n z y m y  hydrolityczne; inne w obecności 
tlenu przenoszą go na inne drobiny—są to o k s y d a z y .  Ale i własności tych 
ostatnich są zróżniczkowane: jedne z nich przeobrażają aldehyd salicylowy na 
kwas salicylowy [salicylaza], inne utleniają pochodne puryny na kwas moczowy, 
inne jeszcze zabarwiają na niebiesko nalewkę gwajakową, nie utleniając alde­
hydów, jeszcze inne przenoszą tlen tylko w obecności nadtlenku wodoru; to 
też w ustroju różną muszą odgrywać rolę i posiadać bardzo zróżniczkowane 
czynności.

Poznanie dokładne enzymów i ich rozmieszczenia może posiadać doniosłe 
znaczenie w terapii. Wiadomo bowiem, że oksydazy niszczą toksyny. N. Sie- 
jjeh wykazała, że 1 ctm. sześć, emulsyi ze śledziony lub z włóknika krwi cie­
lęcej jest w stanie zniszczyć 600 dawek zabójczych toksyny dyfterytycznej, 
100 dawek toksyny błoniczej. Działanie to występuje nie tylko in vitro, ale 
ni vivo. L u m i e k e  i C h e v b o t t i e b  stwierdzili osłabienie zabójczych własności 
toksyny tężcowej po wprowadzeniu do ustroju rozczynów metali koloidalnych. 
Fermenty nieorganiczne również, wielokrotnie stosowane w chorobach zaka­
źnych, zwłaszcza przez autorów francuskich, dały wyniki zachęcające do dal­
szych w tym kierunku badań.

Taką własnością niszczenia toksyn odznaczają się również fermenty pro- 
teolity czne: trująca dla ustroju pepsyna niszczy, podobnież jak oksydazy, 
toksyny tężcowe i dyfterytyczne; trypsyna, zastrzyknięta podskórnie, ma pe­
wne powinowactwo do nowotworów złośliwych, wywołując ich rozpad.

Obok jednak wprowadzania do ustroju enzymów czynnych jest jeszcze 
inna droga wzmożenia czynności euzymów, a właściwie przyśpieszenia wyła­
dowania ich energii przez zadawanie katalizatorów, tak w postaci rozczynów 
koloidalnych metali, ich soli resp. jonów, ich tlenków lub innych połą­
czeń. Inne związki nieorganiczne posiadać mogą własności aktiwitatorów np. 
sole wapienne dla trombazy lub dla zymogenu trypsynowego, inne służą do 
utrzymania odpowiedniego ciśnienia osmotycznego lub do usunięcia produktów 
reakcyi enzymów. Wogóle życiowe własności komórek związane są z obecno­
ścią soli, i to nie tylko zawartych w nich samych, lecz również w otaczającem 
i przenikającem przez nie środowisku. Odpowiednie stężenie, odpowiednia 
ilość jonów zasadowych stanowi o prawidłowym przebiegu spraw fermenta­
cyjnych.

Istnieje niewątpliwie pewne pokrewieństwo pomiędzy enzymami i toksy­
nami bakteryjnego pochodzenia. Podobnież, jak enzymy, toksyny są substan- 
cyami o budowie labilnej, wrażliwemi na czynniki wewnętrzne, zawsze w mini­
malnych ilościach działającemi. Jak toksyny wiążą się z pewnymi tylko recep­
torami, tak też i enzymy działają na pewne konfiguracye atomów w przestrzeni;



są one w stanie również wytwarzać w ustroju niweczniki, np. trypsyna anty- 
trypsynę, podpuszczka,—niweczuik podpuszczkowy (Antilab). Gdy jednak da 
wkowania toksyn dokonać można dzięki eksperymentowi in vivo z matematy­
czną ścisłością, dawkowanie enzymów, zwłaszcza oksydaz, dotąd przeprowa­
dzone nie zostało. Otwiera się ogromne i wdzięczne pole do poznania isto­
ty i cech działania czynników nierozłącznych z życiem'nie tylko z punktu wi­
dzenia samej czynności tych ciał żywych, lecz'również z punktu widzenia che­
micznej statyki i dynamiki.

Rozwój i przyszłość terapii są ściśle związane z otrzymaniem tego ro­
dzaju ciał czynnych, oddziaływających na żywą protoplazmę. Że rozwiązanie 
zadania takiego jest możliwe, dowodzą tego surowice swoiste i cytoksyny. 
Droga jednak prowadząca do tego celu jest niewątpliwie długa; może być, że 
jedne pokolenia po drugich będą po niej kroczyły, jedne drugim przekazywały 
swój dorobek.

Oby część tego dorobku przypadła nauce naszej, oby świetlany duch nie­
odżałowanego N enckiego znalazł na naszej rodzinnej ziemi godnych, równych 
jemu,'jego zastępców!

II. Z PRACOWNI DRA WŁ. PALMIRSKIEGO.

Aglutyniny i t. zw. substancye uczulające surowic 
dyzenterycznych.

Podał

T. Gryglewicz.
(Ciąg dalszy. — Patrz Nr. 26).

Z tego przykładu widzimy, że zaledwie jeden ctm. sz. zawiesiny, zawie­
rający w przybliżeniu liczbę ciał bakteryjnych z połowy płytki agarowej, już 
wystarczał do zupełnej absorbcyi aglutyniny z całego ctm. sz. surowicy.

Natomiast aglutyniny laseczek paradyzenterycznych, szczególnie t. zw. 
aglutyniny boczne, zwykle znacznie trudniej absorbowały się przez bakterye, 
i często 3,5 ctm. sz. zawiesiny z dwu płytek nie wystarczały do zupełnego ich 
wchłonięcia z 0,5 ctm. sz. surowicy *). W tych razach powtarzałem absorbcyę 
płynów, odcentryfugowanych po pierwszej absorbcyi.

*) O stosunku aglutynogenn do aglutyniny patrz pracę E isb n b b r g ’3 і У оьк’а. U ntersu­
chungen über die Agglutination. Zeitschrift für H ygiene und Infektionskrankeiten 1902, t. 40, 
str. 156.



W szystkie próby ag lu tynac ji wykonywałem makroskopowo. Jeżeli po ab- 
sorbeyi było bardzo mało płynu do aglutynacji, to próby robiłem w cienkich 
rurkach i mogłem brać nie cały ctm. sz. z rozcieńczeń tego płynu, lecz 0,3 lub 
0,4 ctm. sz., dodając do niego taką  samą ilość zawiesiny z jednej hodowli aga­
rowej w 12 ctm. sz. 0,8% rozczynu NaCl.

Aglutyniny surowic królików, uodpornionych szczepami laseczki dyzente- 
rycznej.

T A B L I C A  I.

Surow ica królika, uodpornianego laseczką dyzenteryczną K raków .
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Co się tyczy szczepów paradydyzenterycznych, to tylko ze szczepem 
F lexner K rä la  surowica ta  po uodpornieniu dawała słaby odczyn aglutyna- 
eyjny [i : 50], odczyn z innymi szczepami był zupełnie ujemny.



T A B L I C A  II.

Surowica królika uodpornianego laseczkę dyzenterycznę W arszawa.
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Aglutynacya ze szczepami FLEXNEiVa i tu zupełnie ujem na.

Zupełnie podobne wyniki dały próby z surowicą królika, uodpornionego 
laseczkę dyzenterycznę Moskwa, i próby z surowicę królika, uodpornionego 
laseczkę dyzenteryczn ę Kijów, i dlatego nie podaję tu tablic z tych prób.

Stęd widzimy, że surowice królików bardzo się nadaję do odróżniania 
szczepów dyzenterycznych od paradyzenterycznych. Laseczki dyzenteryczne 
w ustroju królika prawie wcale nie wywołują powstawania aglutynin bocznych 
dla laseczek paradyzenterycznych. Próby te wykazuję zarazem , że wszystkie 
szczepy laseczki dyzenterycznej, pochodzęce z różnych miejscowości, pod wzglę­
dem własności aglutynacyjnych sę zupełnie jednakowe. N iektóre tylko z nich 
posiadaję nieco slabszę zdolność do aglutynowania się [Moskwa, Kijów]. Su- 
r  o wice królików, uodpornionych jednym jakim kolwiek szczepem laseczki dy­
zenterycznej, aglutyuowaly zawsze wszystkie szczepy tej laseczki. K ażdy



pojedynczo wzięty szczep laseczki dyzenterycznej absorbował z surowic aglu- 
tynujących aglutyniny dla wszystkich szczepów tej laseczki. Surowice k ró ­
lików uodparnianych nie w ykazują prawie żadnego pokrewieństwa szczepów 
dyzenterycznych ze szczepami paradyzenterycznvm i.

Natom iast surowice koni, uodpornianych laseczką dyzenteryczną, za­
wierają zwykle dość znaczne ilości aglutynin bocznych dla laseczek pa* 
radyzenterycznych. W  doświadczeniach E i s e n b e r g ^  ł) surowica konia, uod­
pornianego wyłącznie laseczką dyzenteryczną S h i g a , aglutynowała lasecz­
ki dyzenteryczne w rozcieńczeniach */200 — '/24007 a laseczkę paradyzentery- 
czną FLEXNEß’a w rozcieńczeniu V60O. W próbach absorbcyi aglutynina la ­
seczki FbEXNER’a wykazywała własności bocznej aglutyniny: hodowle lase­
czek dyzenterycznych wchłaniały z tej surowicy aglutyninę swoją i aglutyui- 
nę laseczki F l e x n e r X  hodowle zaś laseczki FLEXNER’a wchłaniały tylko 
swoją aglutyninę i nie zmieniały miana aglutynacyjnego względem laseczek 
dyzenterycznych.

W moich doświadczeniach surowica konia, którego uodparniałem buliono 
wemi 3-tygodniowomi hodowlami laseczki dyzenterycznej, aglutynowała różne 
szczepy tej laseczki w rozcieńczeniach ‘/ 7|0 — V 12007  a laseczki paradyzente- 
ryezne w rozcieńczeniach ‘/50 — ‘/ ,00. Szczepy dyzenteryczne absorbowały 
z tej surowicy w raz z aglutyniną główną aglutyniny boczne dla szczepów pa- 
radyzenterycznych. Muszę tu nadmienić, że surowica tego konia nie była 
wypróbowana przed uodparnianiem, a w próbach z surowicami piętnastu nie- 
uodparniauych koni surowice czterech koni aglutynowały różne szczepy la ­
seczek paradyzentycznych w rozcieńczeniach ‘/50 — ‘/ m . Surowice te  ni­
gdy nie aglutynowały szczepów laseczki dyzenterycznej w rozcieńczeniach 
większych od ‘/ ,e — '/30. E i s e n b e r g  [1. с .] wspomina o surowicy nieuoparnia- 
nego konia, aglutynującej jego laseczkę paradyzenteryczną w rozcieńcze­
niu Vsts.

Aglutyniny surowic królików, uodparnianych szczepami paradyzente- 
rycznymi.

‘ )  E i s e n b e r g  F i l i p . O pokrewieństwie oba typów bakteryi czerwonkowych na pod­
stawie odczynów biologicznych. Przegląd Lekarski 1904, Nr. 20. Ueber die Vorwandechaft 
der verschiedenen Dysenterieetämme. W iener klin. Woch. 1904, Nr. 43.



T A B L I C A  III. 

Surowica królika, uodpornionego laseczką, paradyzentaryczną FI. Kral.
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T A B L I C A  IV.
Surowica królika, uodparniauego laseczka paradyzenteryczną FI. Kraków.
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T A B L I C A  V. 

Surowica królika , uodparnianego laseczką paradyzenteryczną FI. Kijów.
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T A B L I C A  VI. 

Surowica królika, uodparnianego laseczką, paradyzenteryczną F l. Saarbrücken
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Co się tyczy szczepów dyzenterycznych, to surowice królików, uodpar- 
nianych laseczkami paradyzenterycznemi, nie posiadały dla nich aglutyniny, 
i z surowic tych szczepy dyzenteryczne nie absorbowały aglutyniny szczepów 
paradyzenterycznych. W piśmiennictwie znalazłem tylko w jednem doświad­
czeniu KnusE’go l) nieco inny wynik. Surowica królika, uodpornionego la ­
seczką paradyzenteryczną „Konstantynopol A u, aglutynowała tę laseczkę 
w rozcieńczeniu V i0oooo> a laseczkę dyzenteryozną w rozcieńczeniu 1/ів о  [próba 
mikroskopowa].

(D. c. n.)

DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.

114. Prof. F. Chvostek. Rozpoznawanie i leczenie tężyczki. W ykład 
kliniczny.

Objaw, znany pod mianem wzmożonej pobudliwości mechanicznej nerwów 
ruchowych [zwłaszcza n. twarzowego ft. zw. objaw twarzowy], któremu bada­
cze w rozmaitych czasach przypisywali to mniejszą, to większą doniosłość, au­
tor uważa za jeden z najważniejszych: tam, gdzie uderzenie młotkiem lub po­
ciągnięcie palcem w okolicy pnia nerwu twarzowego wywołuje skurcze wy­
raźne w całym obrębie jego unerwienia albo tylko w okolicy nosa i k ąta  tw a­
rzy —napewno mamy do czynienia z jaw ną lub ukrytą postacią tężyczki.

W edług C h k o s t e k a  nieco przeceniany bywa objaw Е кв?а, polegający na 
wzmożonej pobudliwości nerwów7 ruchowych na oba rodzaje prądu elektrycz­
nego, przyczem bardzo wcześnie, bo przy użyciu prądów stałych małego nawet 
napięcia, występuje skurcz [AnOeZ i KaOeZ] wyraźny, a przy zwiększonym 
prądzie już się ujawnia skurcz toniczny [AnOeTe, KaOeTe]. Zjawisko to w po­
staci jaskraw ej nie zawsze występuje nawet podczas ostrego napadu, dość 
szybko znika, ulega znacznym wahaniom indywidualnym, w postaci utajo­
nej tetanii może zupełnie się nie ujawniać. To też C h v o s t e k  przypisał więk­
sze znaczenie pobudliwości mechanicznej, niż objawowi Е в в ’а, wbrew mniema­
niu wielu badaczów.

Objaw T r o u s s e a u  -w ystępow anie typowych drgawek przy naciskaniu 
okolicy sulcus bicipitalis— jeszcze częściej bywa nieobecny w ostrym nawet na­
padzie; po jego przejściu, w przypadkach, gdzie występuje, szybko bardzo 
znika, jes t bardzo rzadki w okresie utajonej tężyczki, nie daje się odróżnić od 
analogicznego zjawiska, obsenvowanego czasami w histeryi; z tych wzglę­
dów C h v o s t e k  uważa ten objaw za mało doniosły dla rozpoznawania.

Kurcze toniczne mięśni mniej lub bardziej rozległe stanowią stały  objaw 
okresu ostrego; sposób ich zewnętrznego ujawnienia się bywra bardzo różnorod­
ny; w niektórych przypadkach kurcze schodzą na plan drugi, a na czoło wy­
suwają się parestezye i bole; przypadki te stanowią jakby postać poronną 
tężyczki (forme furste) lub t. z w. stany tetanoidalne.

Tężyczka jest chorobą przew lekłą, i po przejściu napadu ostrego trw a 
w dalszym ciągu, znajdując się w stanie mniejszego lub większego utajenia, aby 
przy sprzyjających warunkach wybuchnąć na nowo. F r a n k l  H o c h w a r t , po

*) K r u s e ,  R i t t b r c h a u s , K em p u n d  М етю . 1. с . s tr . 439 .



wielu latach zbadawszy ponownie swych chorych, zanotował, że przeszło y 6 
dotknięta była przewlekłą, tężyczką, a więcej, niż u połowy, zaznaczył stany tę-  
życzkowe, V, zdradzała objawy charłactwa przewlekłego, przypominającego 
pod pewnemi względami obrzęk śluzowy.

Istotę tężyczki stanowią rozmaite schorzenia gruczołów przytarczowyeb  
czyli ciałek nabłonkowych. Grają tu rolę nieznane nam jeszcze bliżej czynniki 
[np. w postaci endemicznej tetanii], mniej lub bardziej zupełne sztuczne usunię­
cie ciałek nabłonkowych [przy operacyach całkowitego wyłuszczenia wola], 
swoisty sposób trzymania głow y [krawcy, szewcy], co powoduje prawdopodob­
nie zaburzenia miejscowe w krążeniu, wreszcie sprawy zapalne, wrodzone nie­
prawidłowości i t. d. Intensywność objawów tężyczki idzie równolegle ze 
stopniem zakłócenia gruczołów przytarczowych: od ledwie ujawniających się 
dolegliwości pod postacią parestezyi, uczucia sztywności, kurczów niew yra­
źnych—aż do ostrych wybuchów z szybko następującym zejściem śmiertelnem, 
gdy działalność gruczołów zupełnie zostanie zniweczona [np. przy opera- 
cyi wola]. Zdolność przystosowania się ustroju do zmienionych warunków 
funkcyonowania ciałek nabłonkowych gra w przebiegu choroby rolę bardzo 
wybitną. Badania doświadczalne nad zwierzętami wykazać mogą jaskrawo  
całą różnorodność i stopień nasilenia poszczególnych objawów tężyczki.

Jeże li w łaściw ą przyczyną choroby jest zawsze jakaś wadliwość, czy to 
organiczna czy też czynnościowa, gruczołów przytarczowych, to momentami wy- 
wołującemi mogą być: uraz fizyczny, wzruszenie psychiczne, zakażenie, za­
trucie, choroby rozmaitych narządów (przedewszystkiem przewodu pokarmo­
wego), ciąża i t. d. Zastrzyknięcie tuberkuliny może odrazu utajoną postać 
choroby przeobrazić w ostry napad — co jest według autora faktem bardzo w a­
żnym przy rozpoznawaniu form nietypowych cierpienia tu omawianego.

P rzy rozpoznawaniu różniczkowem należy mieć na względzie tężec, kurcz 
myotoniczny, (choroba ТномвЕк’а), i t. d. Przy rozmaitych cierpieniach żołąd­
kowych i kiszkowych występować mogą kurcze, które nieraz dają powód do fa ł­
szywego rozpoznawania tężyczki tam, gdzie o tej chorobie niema mowy.

Stosunek tężyczki do histeryi autor określa w sposób następujący: albo tę- 
życzka stanowi agent provocateur dla histeryi, albo mamy do czynienia z kombi- 
nacyą obu cierpień, lub wreszcie bywa histerya, naśladująca tylko tężyczkę. 
Przejścia jednej postaci chorobnej w drugą lub istnienia form przejściowych  
autor bezwględnie nie uznaje, mając na względzie etyologjęjobn chorób, nic ze 
sobą nie mającą wspólnego. Po części to samo powiedzieć można o pewnych 
postaciach padaczki.

Profilaktyka tężyczki je s t  mało znaną. Chirurg podczas operacji winien 
zachować w ielką ostrożność, by nie uszkodzić ciałek nabłonkowych; zmiana za ­
wodu (krawcy, szew cy) ma czasem pewne znaczenie; leczenie klimatyczne, hy- 
gieniczno-dyetetyczne wobec ciemnej etyologii, zw łaszcza w formach endemi­
cznych— niema wskazań uzasadnionych należycie.

L eczenie nie osiągnęło wyników dodatnich. Podawanie gruczołu tarczo­
wego, ciałek nabłonkowych, zaszczepianie nawet tych ostatnich (próby v. E i- 
SELSBERG’a)— dotychczas nie może poszczycić się jeszcze pomyślnemi rezultata­
mi, jakkolwiek ta ostatnia metoda zaczyna budzić pewne nadzieje.

W napadzie ostrym stosujemy: spokój (łóżko przedewszystkiem ) i równo­
mierne ciepło (długotrwała kąpiel ciepła). Przy karmieniu piersią, dziecko mu­
si być od piersi odstawione. Przy ciąży nie jest koniecznem sztuczne w ywoła­
cie poronienia. Inne choroby (zatrucie ołowiem, choroby zakaźne, zapalenie 
cerek) winny być leczone w7 sposób właściwy. Zabiegów chirurgicznych tam, 
gdzie istnieją zaburzenia żołądkowe, zalecanych tak przez ЕьвшЕв’а (rezekcya 
odźwiernika, gastroenterostom ia), autor nie pochwala bynajmniej, gdyż operacja



taka nigdy wszak nie może usunąć niedostatecznego funkcjonowania ciałek na­
błonkowych.

Obok spokoju, równomiernego ciepła, letnich kąpieli wypływają pomyślnie 
procedury napotne [napar kwiatu lipowego autor pochwala, stosowania pilokar­
piny nie zaleca]. Ze środków farmaceutycznych autor stosuje czasem laktofe- 
niną; przy bólach silnych nie może się obejść bez morfiny; weroual, w małych 
dawkach (po 0,1) dużo razy dziennie, czasem dobrze działał; lawatywa z chlora- 
ia może być też zastosowana.

( Deutsche med. Woch. N r. 19, 20, 1909). A . Lande.

115. Vaquez i Leconte. Zastrzykiwania śródżylne strofantyny w leczeniu 
niedomogi serca.

Stosowanie strofantyny najwłaściwsze jest w przypadkach niedomogi ser­
ca czysto mięśniowej (myocarditis), w wadach zastawkowych wynik lepszy 
otrzymuje się przy wadach zastawki dwudzielnej, niż aortalnej. Działanie stro­
fantyny następuje bardzo szybko, gdyż już tego samego dnia lub nazajutrz, 
sprowadzając zwolnienie i wyrównanie czynności serca i tętna, podniesieni* 
ciśnienia tętniczego, diurezę wybitną i długotrwałą, obfite wydzielanie się 
chlorków, znikanie obrzęków i szybkie zmniejszanie się wagi ciała, wpływ 
bardzo pomyślny na sen pacjentów , trapionych często uporczywą bezsennością; 
nadto zauważono fakt, że zwykłe środki sercowe i moczopędne, które utraciły 
już u danego pacjenta swoje działanie, odzyskiwały no nowo swój wpływ do­
broczynny na skutek uprzednich zastrzykiwań strofantyny.

Stosowanie nper osv jest prawie zupełnie pozbawione skuteczności, za 
strzykiwanie zaś śródmięśniowe wskutek bolesności winno być zaniechane. Za- 
strzykiwanie dożylne należy czynić bardzo ostrożnie, gdyż jeżeli kropelka 
tylko płynu dostanie się do ściany żylnej lub do tkanki naokołouaczyniowei, 
to powoduje silny bardzo ból, a często i miejscowe zapalenie, zresztą 
szybko mijające pod wpływem chłodnych okładów.

Strofantyna amorfna odpowiedniejszą jest od krystalicznej i rzadziej wy 
wołuje objawy zatrucia, chociaż dozowanie tej pierwszej jest mniej ścisłe.

Mówią o niebezpieczeństwie używania strofantyny i o przypadkach z zej­
ściem śmiertelnem; zależały one po większej części od zbyt silnej jednorazowej 
dawki, albo od istnienia jednoczesnego zapalenia nerek, które stanowi ważne 
przeciWskazanie do omawianej tu metody leczenia, lub wreszcie od tego, że 
współcześnie stosowano inne środki sercowe, mające działanie kumulatywne. 
W  każdym razie wobec takich spostrzeżeń należy zachować pewną wstrze­
m ięźliwość w stosowaniu strofantyny i ograniczyć się do tych przypadków, 
gdzie inne środki nasercowe odmawiają posłuszeństwa, albo gdy idzie o możli­
wie szybkie działanie, przyczem nie należy ukrywać przed otoczeniem pacjenta 
pewnego ryzyka, na które go narażamy. Leczenie należy zaczynać od dawek 
minimalnych [V2 miligr.], poczem można je zwiększać, stopniowo dochodząc do 
0,001 dziennie w jednorazowej lub kilku dawkach. Z początku przy dozach 
małych zastrzykiwania mogą być wykonywane co dzień, później w przerwach 
1—2 —3 dniowych. W ten sposób można prowadzić leczenie przez czas dłuższy: 
w pierwszym swoim przypadku autorowie użyli 13 miligr. w ciągu I і/з miesiąca, 
w drugim zaś—21 miligr. w ciągu 2 miesięcy z 15-dniową przerwą. Postępując 
według tej metody, doprowadzamy ewentualne działanie toksyczne strofantyny 
do minimum, wpływ jej terapeutyczny do maximum i jednocześnie możemy nie- 
tylko natychmiastowo usuwać ostrą niedomogę serca, ale, co ważniejsza, otrzy­
mywać wyniki trwałe i to na czas dłuższy.

(B ullet. et Mem. de la Soc. Medic. des Höpit. de Paris N r. 12. 1909. Ad. Lamie.



W iadom ości bieżące.

—  Prof. dr J .  Ł a z a r s k i  został wybrany na rek to ra  Wszechnicy Jagielloń­
skiej na r. l909[10.

—  Na konkursie na dyrek tora  kl niki chirurgicznej w Tomsku bardzo znacz­
ną większość głosów uzyskał dr W ę g ł o w s k i , doc. pryw. w Moskwie.

— Przy Stowarzyszeniu L ekarzy  Polskich zgodnie z uchwałą ogólnego Z ebra­
nia ukonstytuował się wydział należytości (biuro adwokackie) dla pośrednictwa w 
windykowaniu zaległych honoraryów lekarskich.

Przewodniczącym wydziału został kol. C h k ł c h o w s k i ,  sekretarzem kol. Ł a z a r o - 

w i c z . Do powyżej wymienionych kolegów lub do kancelaryi Stowarzyszenia mogą 
się zwracać koledzy, życzący sobie skorzystać z usług wydziału należytości.

— Galicyjska kasa chorych lekarzy miała w ciągu roku 192 członków; docho­
dy wynosiły 18,858 kor. 39 hal., w tem ze składek za rok 1908 koron 10,322 hal. 
87 (przeciętnie od każdego z członków 54 kor. =  21.5 rb.). Na zasiłki dla chory ch 
wydano 9,331 kor.; administracya kosztowała 349,17 kor. Kasa istnieje już od lat 
paru, przetrwała najtrudniejszy okres  początkowy, i obecnie rozwija się prawidłowo. 
Z powyższych danych widać, źe kasa może już istnieć przy tej liczbie członków i źe 
opłata roczna nie je s t  zbyt wysoka.

Do założonej świeżo przy Stowarzyszeniu Lekarzy w Warszawie kasy chorych 
zapisało się dotychczas zaledwie 60 członków; kasa zacznie być czynna wówczas do- 
piero, gdy liczba członków dojdzie do 200. Może wiadomość powyższa zachęci do 
zapisywania się tych, którzy dotychczas nie uczynili tego z obawy przed zbyt wyso­
ką składką roczną.

—  Uniwersytet w Genewie obchodzić będzie w pierwszych dniach lipca 350 
rocznicę założenia.

—  Wydział kąpieli ludowych w Warszawie, rozwijający się pomyślnie pod 
przewodnictwem prof. Ig. B a r a n o w s k i e g o , wydał sprawodanie drukowane ze swej 
działalności w r. 1908-ym. W  dwóch należących do Wydziału zakładach kąpielo­
wych, imienia J a n i n y  przy ul. Stawki i imienia C h a ł u b i ń s k i e g o  na Pradze, wydano 
ogółem w ciągu tego roku 102661 natrysków, wanien i łaźni. Pozatem, wzorem 
lat ubiegłych, za pośrednictwem Wydziału wydawano kąpiele w zakładach wła­
snych i w szeregu zakładów prywatnych uczniom szkół początkowych miejskich 
i dzieciom z ochron, szwalni i sal zajęć W. T .  D. Liczba tych ostatnich kąpieli 
przekroczyła w r. b. 50 tysięcy. Pomimo wielkich zadań, jakie instytucya kąpieli 
ludowych ma przed sobą, i pomimo gorliwego i umiejętnego jej kierownictwa, W y ­
dział nie cieszy się większem poparciem społeczeństwa i gospodarkę finansową w r. u. 
zakończył niedoborem 855-u rub., które pokryto ze składek członków-udziałowców 
instytucyi.

— We F rybu rgu  z powodu budowy nowej stacji towarowej w dzielnicy, zaj­
mowanej dawniej przez domy publiezne, zniesiono te domy i jednocześnie zniesiono 
nadzór policyjny nad prostytutkami; wynikiem tego było znaczne rozszerzenie się 
syfilisu wśród mężczyzn.

—  W Danii je s t  12 sanatoryów przeciwgruźliczych z 972 łóżkami; jedno łóż­
ko przypada na 2700 mieszkańców; dni leczenia było w r. z. 200 tysięcy.

— IX lekarska podróż naukowa odbędzie się po zjeździć w Peszcie i trwać 
będzie od 3 do 20 września. Uczestnicy zwiedzą: Piszczany, Trenczyn , Siofok, Ba- 
laton-Fuered, Abacyę, W enecyę, Genuę, Algier, Gibraltar, Antwerpię i Hamburg. 
Zgłoszenia przyjmuje członek komitetu centralnego dr O l iv bn  (Berlin N . W .  Lu-  
scnplatz Nr. 6).



—  Kol. F. M a l i n o w s k i  rozes ła ł do leka rzy  w o lno p rak ty k u jąc y c h  o raz  szpi­
talnych kw es tyo naryu sz ,  mający na celu wyświetlenie wpływu leczen ia  sw ois tego  
na pow staw an ie  ch o ró b  t. zw. parasyfil itycznych.

K w eetyonaryusz  zaw iera  zapy tan ia  nas tępu jące :  R odzaj c h o ro b y  [wiąd, paraliż 
postępujący] .  K iedy się rozpoczęła? Czy by ły  w w yw iadach  okoliczności, o bc iąża­
jące  układ n e rw ow y  [dziedziczność, alkoholizm i t. d.]? Czy chory  przechodził  sy ­
filis i jaki był jeg o  przebieg?  Czy syfilis oddzia ływ ał b ezp o śred n io  na układ ne r ­
wowy [nerw ice ,  po rażen ia  i t. p.]? J a k i e  by ło  leczenie sw ois te  [r tęc iow e, jodowe]- 
S zem aty  k w es ty o n a ry u sz a  o trzym yw ać  można w redak cy i  „P rz eg lądu  c h o ró b  skór­
nych i w e n e ry czn y ch “ , W a rs z a w a — M azow iecka 4 i tamże należy odsy łać  kw estyo-  
n a ryusze  w ypełn ione  do  1. XI. r.  b.

—  Zmarli: d r  Mieczysław G ruell b. lekarz  szpitala św . A ntoniego  w W ło c ław ­
ku; żył lat 63.

— D r  K a z i m i k r z  W ł o c z b w s k i  —  lekarz oddzia łow y d ró g  nadwiślańskich, w 
wieku lat 38.

W  pracow ni naukow ej W a rs z a w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  L e k a rs k ie g o  w ostatnich 
dniach c ze rw ca  r. b. ro zp oczn ą  się i t rw ać  b ędą  4 tyg. n a s tępu jące  za jęc ia  p ra k ty ­
czne po łączone z dem onstracyam i: 1. Prof. P r z b w o s k i . W sp ó łcze sn y  s ta n  nauki
0 zapaleniu  [6 wykł.]. 2. D r  chem. M i k l a s z e w s k i .  N ow sze zdo by cze  chem ii w za­
s tosow aniu  do m edycyny  [ 6  wykł.]. 3. Prof. S o s n o w s k i .  N owsze zdobycze  z dz ie­
dziny fizyologii t raw ien ia  i w ydzie lan ia  [ 6  wykł.]. 4 .  D. A n .  L a n d a u .  C ho ro b y  
przem iany  m ateryi [ 6 — 8  wykł.]. 5 .  Doc. d r  J a n o w s k i .  Z  dziedziny now oży tnych  
sposobów  badan ia  narządów  k rążen ia  [5— 6 wykł.]. 6. D r  S o k o ł o w s k i  i d r  Dęenfr- 
s k i .  Now ożytne  m etody  w d y ag no s ty ce  i leczeniu gruźlicy. 7 .  D r A n .  L a n d a u .  H e ­
matologia [ 4  w ykł,].  8. D r  S t . S k b k o w s k i .  H ygiena  p rak ty czna  [analizy p o w ie ­
trza,  w ody i p ro d u k tó w  spożyw czych  o raz  zasady  współcz. dezynfekcyi]  6 wykł.
1 12 g. zajęć. 9. D r  B a r s z c z e w s k i .  R a d io d y ag n o s ty k a  ch o ró b  w ew n ę trzny ch .  lO. Dr 
S t. S u b k o w s k i .  B akte ry o log ia  lekarska  [6  wykł. i l 2  g. zajęć].

W a ru n k i  zapisów i plan poszczególny  w} k ładów  i zajęć u k ie row n ika  pracow ni.

S P R O S T O W A N I E :  W  N -rze  25-yra, str .  561 w . l8 -y  od g ó ry  zamiast; „ ru s k ic h “,
winno b yć  „ p ru s k ic h “ ; w odsyłaczu w ostatn im  wierszu zamiast znaku  -j- winno 
być na s tr .  562,vwiersz i2 -y  od g ó ry  zamiast: o le jne— go, winno być: o le jn e g o —

Przypominamy Szanownym Kolegom, że czas odnowić prenumeratę na 2-gie 
półrocze. Zalegających w opłacie za 1-sze półrocze upraszamy o p rz y s ła n ie  

należności do Administracyi G azety (Zielna Nr 11).

Za R ed ak to ra  Dr W. StarkiewiCZ. W y daw ca ,  Dr W. Szumlański.

brak. Б K owilewskiego, W arszawa, Mazowiecka 8.



Konsekwentnie przeprowadzone leczeni0 
kollargolem (lewatywy, wstrzykiwania) jest 
przy odpowiedniem dawkowaniu bardzo

skuteczne w przypadkach ciężkiego zakażenia ogólnego.

(Dwugarbnikan bismutu) skuteczny, łatwy 
w użyciu i tani środek śc i ąga jący ;  stosuje

m  się xv chorobach kiszek, łączy działanie bis­

mutu i tanniny.

Proszek do p r z y s y p y w a n i a  r a n ,  zupełnie 
nie trujący, niedraźniący i dający się łatwo 

- ■  wyjaławiać. Środek działający swoiście 
w ś l im aczącym  s i ę  w y p r y s k u ,  r a n a c h ] p o  o p a r z e n i a c h  i w r z o d a c h  goleni .

r V o r \ c r * f a l  Н й т г Н р п 11 o d d a w n a  z n a n y  ś r o d e k  p rzec iw  s u c h o -  v r e o h u ia i  „ n e y u e n  ^  8Zybko działający we wszystkich
o s t r y c h  c i e r p i e n i a c h  dróg o d d e c h o w y c h ; ( z a p a | e n i e  p łuc i t .  р.).

Prób i literatury dostarcza:
C h e m i c z n a  f a b r y k a  von  H e y d e n a  R a d e b e u l — Drezno,  lub przedstawiciel 

L udw i k  F r e i d e r ,  W a r s z a w a ,  L eszno  6 0 .

dziennie

Gometot Magistra Klawe
kapsułki żelatynowe GOMETOL A zawiera: 01. Santal, Salol, Methylen­
blau. GOMETOL ~ - -В

po dwie
: 01. Santal, Urotropinę, Salol. Stosują się 3—4 razy 
kapsułki przy Gonorhea, Cystitis, Pyelitis i t. p.

LABORATORYUM .APTEKI MAGISTRA H. KLAW E 10, PlacSw. Aleksandra, Warszawa.

HÓ^RŚYCOWL

1) Injscticnes Subcutansas 
Stsrilisatae

w opatentowanych ampułkach

2) Opatrunki wyjałowiono
przy temperaturze 125® i 2 ch  atmosferach 

ciśnienia pary przepływowej
A P T E K A  

JANA ZAWADZKIEGO  
Warszawa, MOKOTOWSKA 43.2700

Próby gratis i franco



W  Reichenhall
w illa  Schönheim, ordynuje jak  corocznie

D-r W. S adow sk i.

P R A C O W N I A
do celów dyagnostyk! lekarskiej

D-r  W.  Nlayzla
M arszałkowska 97-a

D-r med. Chachamowicz z Poznania
praktykuje podczas lata 

w B a d -N a u h eim  K urstr. 11.
Istniejący o d  roku 1890

D-r F. C hłapow ski
ordynuje i w tym roku w KISSINGEN 

Prinz-Regenterstr. I. w pod w., gdzie ma też pensyonat dyetetyczny.

B-i Zawety BQBSHI
ordynuje w letnim sezonie w SZCZAWIN ICY#

<v i eeKoein к
G A B I N E T  F I Z Y K 0 - L E C Z N 1 C Z Y  

d-ra L. Lorentowicza
dla leczenia CHORÓB K O B IE C Y C H .

Środki lecznicze: Gorące powietrze, obciążanie, masaż, dłu otrw ałe irygaeye 
gorące, elektryzacya i t. d. obok leczenia kąpielowego.

D- B. POLIKIER
praktykuje podczas sezonu jak  lat poprzednich w Ciechocinku nPod Koroną.”

Radca cesarski p . r K a z i m i e r z  K r u s z y ń s k i
ordynuje jak lat poprzednich w  І і я е є ж »  W T E Ł i e y

Ґ j szczawa ziemno-żelazista. Kąpiele mi­
neralne, borowinowe, liydropatyczne, 
słoneczne i rzeczne w Popradzie. Sta- 
cya kolei, poczta, telegraf w miejscu. 

Kanalizacya, wodociągi, oświetlenie elektryczne zakładu. 
Pierwszy i trzeci sezon znacznie tańszy.

a

D-r KolączkowskiJJ. prowadzi od 20 la t  Pensyonat hydropatyczny, posiadając leczn iczą  w odę i od ­
pow iednie w ille  położone w osobnym parku z laskiem  św ierkow ym  na obszarze 20 mórg. L eczenie  
klim atyczno— bydropatyczne i p icie  wody m ineralnej, i t. p. Kuchnia w ykw intna i zdrowa. 
Ceny przystępne Zarząd.

Poszukuję lekarza
do prowadzenia Sanatorjum dla nerwowych i umysłowych. Pierwszeństwo 
żonaci. Warunki do omówienia, Poczta M arki W arszawskie. D -r Olechnowicz.



poszukuje miejsca przy szpitalu, zakładzie leczniczym, 
sanatoryum lub laboratoryum. 6 letn. prakt. spec. wewn. 
i dziec. Świadectw. 2 letn. prakt. kliniczn. i labor. Biu- 
ro Ungra Wierzbowa 8. Lekarz internista._________

„R a k o c z y ”
Kissingeńska naturalna woda mineralna

posiada sławę wszechświatową w chorobach przemiany materyi i t  p. 
opisy źródeł przesyła bezpłatnie 

Zarząd kąpieli mineralnych Kissingen i Bocklet.

K I S S I N G E N  — Lecznica 
(Niemcy) KELLERMANN

Nowoczesny dom familijny. Na żądanie całe utrzymanie i leczenie k lin i­
czne. Prospekty: Radca Dworu D-r Kellermann.

wydzierżawienia lub zamiany na mniejsze 2 wille dochodowe kompletnie ume­
blowane i zagospodarowane w lesie sosnowym, przestrzeni około 7-iu morgów 
ogród owocowy i warzywny, koń do wyjazdu, krowa, wszystkie produkta 
w miejscu, miejscowość zdrowa, sucha, poleca się szczególnie pp. Doktorom 
i przemysłowcom na zakład lub pod budowę. St. Grodzisk, willa Klemensów 
Jordanowice. Koń codziennie o 4-ej pp. na stacyi. Tamże letnie mieszkania.

KĄPIEL MORSKA GRADO.
(Lido austryackie) 

wyspa koło Tryjestu, prześliczna plaża

PENSIONAT I ZAKŁAD LECZNICZY „AHa Salute“.
Zakład I-rzędny. 50 wykwitnie urządzonych pokoi z balkonami, wszystkie 
z widokiem na morze. Elektryczne oświetlenie. Lokale towarzyskie 

loggie, piękny ogród. Pokoje tygodniowo i miesięcznie.
Przytem połączenie z postępowo nrządzonym zakładem dla chirurgii, 

ortopedyi i całkowite leczenie fizykalne. Kursa gimnastyczne dla doro­
słych i dzieci. Otwarty od 1 Kwietnia do końca października. 

Prospekty przez Lekarz kierujący i właściciel
zarząd bezpłatnie Df. NI. Ol’cUlSZ.

W yszły z druku i są do nabycia w Administracyi Gazety Lekarskiej i w 
księgarniach Odczyty Kliniczne Ser.XVIll:

M с е м  kop. 90" Zasat|y żywienia dzieci
napisał D-r St. Kamieński

№ 208. 209. o rozpoznawaniu i wskazaniach do operacyi w kamicy 
tena kop. бо nerkowej niepowikłanej.

napisał D-r J. Skłodowski 
Skład główny w Księgarni E. Wendego i S-ki (T Hiż i A. Turkuł).



R ok  XLV III

P R Z E G L Ą D  L E K A R S K I
O R G A N  U R Z Ę D O W Y

T O W A R Z Y S T W A  L E K A R S K I E G O  K R A K O W S K I E G O  I T O W A R Z .  L E K A R Z Y
G A L I C Y J S K I C H .

ORG AN ZWIĄZKU PO LSK IEG O  LEKARZY I PRZYRODN W PETERSBURG U,  
TO W A R Z Y ST W  LEKARSKICH POLSKICH W KIJOWIE I CHICAGO

ORAZ

CZASOPISMO LEKARSKIE
ORGAN TOWARZ. LEKARSKICH PR OWINCYON ALNYCH  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.
WYCHODZI CO SOBOTA

Przedpłata: W K ról P o ls k le m  i C es. R o sy jsk ie m  r o c z n ie  7 rb. p ó łr o c z n ie  3.50 rb.
P R F M HI U lF R & T f lR n iA I IF  Przes M u Lekarskiego, wnoszący przedpłatę 
I IILItUIflLun 1 U llU iiIL  wprost do Administracji otrzymać mogą
(opócz premium bezpłatnego, jakiem jest „Rocznik Lekarski“ ), „Przegląd
Pedyatryczny“  za połowę ceny prenumeracyjnej, t. j. za 2 ruble, a „Nowiny

Lekarskie“  za cenę znacznie zniżoną, t. j. za dopłatą 4 rub.

Rok I Rok I

P r z e g l ą d  C h i r u r g i c z n y  
= i  G i n e k o l o g i c z n y =

dwumiesięcznik, wychodzi w zeszytach objętości 6—8 arkuszy, pod redakcją 
d - ra  A n to n ieg o  L e śn ie w sk ie g o .

Prenumeratę przyjmuje wydawca dr. C zesław  S ta n k ie w ic z , W arsz a w a ,
Złota 3.

Rocznie Rb. 6, z przesyłką Rb. 7.

iv j iS «  rprowWd
i
ІІ,— Ї " * * • ■ * * * * /  ■ «  
!'C;iEPE№ia-v

Podagrę, kamienie nerkowe i reumatyzm
leczą skutecznie 

S0L.E MUSUJĄCE LITYNY

Le Perdriel
[Sels de Lithine Effervescents le Perdriel],
Dzięki działaniu leczniczemu na diatezę artrytyczną prze­

wyższają wszelkie inne środki rozpuszczające kwas moczowy. 
Kwas węglowy wydzielający się z lityny in statu nascendi za­
pewnia jej działanie.

Korek-miarka odpowiada 15 centigr. soli czynnej.
Zwracać uwagę i żądać flrmy Le Perdriel w celu uniknięcia bezsku­

tecznych nieczystych i źle dozowanych podrabiać.
Le PERDRIEL, II rue Milton, P aris, i w e wszystkich aptekach.


